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Módl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

L e s z n o .  — N iedziela druga po Zielonych kw ią ilach , dnia 6. Czerwca 1847.

Religia*
Ma r y  n ka,

Zasięgnij pierwej rady twojego 
Spowiednika, nim się z domu ro­
dzicielskiego oddalisz w służbę.

W śród przyjemnych okolic P . uro­
dziła się Marynka K . . . ;  jej rodzice, da­
wniej majętni, przez napadv i przecho- 
dy wojenne utracili majątek, i do ta - 
Łiego ubóstwa przywiedzeni zostali, że 
gdy Marynka rok 17^' życia kończyła, 
ledw ie tyle siły mieli, że siebie z swej 
ręcznej pracy wyżywić mogli. Musiała 
w ięc Marynka pojśdź w  służbę. Trudno 
jej przychodziło rozstać się z swemi 
dobiemi rodzicami, a trudniej jeszcze 
gdy wspomniała, ze się ma udać na 
świat, na którym tak wiele niebezpie­
czeństw  tym grozi, co idą w służbę. 
P rzed  odejściem z domu, rozmawiała z 
rodzicami o swych obowiązkach w sta­
nie słuzebniczym; ci o ile mogli z miło­
ścią rodzicielską obeznawali ją  z niemi. 
Lecz mimo tego na kilka dni przed o- 
dejściem swojem, zachęcała kłopocącą 
się Matkę, aby mogła nawiedzić Księ­
dza I roboszcza, złożyć mu czułe dzięki 
aa pobieraną od niego religijną naukę,
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i prosić go, aby jej i na tę podróż u - 
dzielił pasterskich nauk i przestróg. 
S tałp  się; poszła z nią M atka strapiona 
do K siędza Proboszcza. Z  miłością i 
uprzejmością przyjął je  zacny, czcigodny 
P asterz , a pocieszając w ich smutnem 
położeniu, zachęcał* aby ten los cier­
pliwie zniosła, mocną i niezachwianą 
nadzieję położyła w miłosierdziu Boga* 
Po takiej czułej, z głębi serca pocho­
dzącej pociesze pasterskiej, prosiła go 
Marynka, aby jej stósownie do jej przy­
szłego stanu i powinności udzielił zba­
wiennych nauk i przestróg.

„Dobra M aryniu!“ odpowiedział P a ­
sterz; „stósownie do tw ego chwalebnego 
życzenia, nie odejdziesz odemnie bez pa­
miątki ; tą pamiątką na tę twoją podróż 
są nauki, pochodzące z ojcowskiego, do­
brze ci życzącego serca; słuchaj ich 
tylko pilnie.

„G dziekolwiek będziesz, gdzie się 
tylko udasz, miej w szędzie i zaw sze  
z sobą jako nierozłączną towarzyszkę i 
jedyną przyjaciółkę twoją Religią św ię­
tą. Tej nie odstępując, czyli mając cią­
gle oczy i myśl zwróconą na Boga, na 
nieśmiertelność, na przyszłe życie, jako 
nadgrodę teraźniejszego, nie odstąpi cię 
pokój wewnętrzny, nie zabraknie e iroz-



tropności, rady i siły do czynienia tego, 
co dobre i s łuszne , co Bogu miłe, a to­
bie będzie zbawienne. Nie wstydź się 
nigdy przed ludźmi twojej wiary świę­
tej i twojej religii; ale takiego sposobu 
myślenia i takich postępków wstydź się, 
któreby twojej wierze i twojej Religii 
nie czynilv przed innemi Judzmi szacunku 
i poważania. Żadna Religia nie ma zna­
czenia bez cnoty: o to się więc staraj, 
abyś przez dobre sprawowanie się, przez 
świątobliwe postępki, szacunek jednała 
twej Religii, a przez czyny chwalebne 
okazyw ała  twą wiarę.

„Sprzeczanie się w  rzeczach religij­
nych zawsze więcej szkody, niż pożytku 
przynosi, i często daje powód do kłótnj, 
gniewu i nieprzyjaźni. N igdy się więc 
w  podobne sprzeczki nie mieszaj, ow ­
szem unikaj ich jak  najtroskliwiej.

„Gdyby zaś kto twoją Religią ś. szy­
dził i krzywdził, temu śmiało bez wszel­
kiej obawy odpowiedz. Bo sama wtedy 
zawstydziłabyś się, gdybyś milczała a do­
statecznej odpowiedzi nie dała na ro­
zmaite pytania, wybiegi i zarzuty, doty­
czące twojej Religii ś. i wyznania wiary. 
Odpowiedz przyganiaczowi, a tern bar­
dziej bluźniercy, ale odpowiedz grunto­
wnie, łagodnie, z zupełną spokojnością 
duszy i wszelką skromnością; nigdy się 
tak daleko nie zapomniej, abyś się miała 
unieść żywością, i to poruszenie aż do 
gniewu posunąć.

„Z  takowemi ludźmi, którzy cnotę, 
Religią i jej obrządki Jekko cenią, nie 
wdawaj się nigdy, nigdy się do nich 
nie zbliżaj, i nie zawieraj bliższych zna­
jomości z niemi ; ile zdołasz unikaj ich 
towarzystwa; w razach zaś, gdy ci ko­
nieczna potrzeba wypadnie być z niemi, 
wypraszaj sobie od nich, jako dowód dy- 
skrecyi i grzeczności, aby w twej przy­

tomności nie naruszali tego, co dla ciebie 
i innych jest czcigodnem i świętem. T a -  
kiem szczerem, lecz z wszelką spokoj­
nością umysłu i skromnością wyjawio- 
nera oświadczeniem, już nie raz i nie j e ­
den bezczelny szyderca i bezwstydny 
bluźnierca cnoty, do milczenia został 
przywiedziony, a w  swej nie znającej 
granic chętce sprzeczania się, w pewne 
obręby zwrócony.

„Umiej być cierpliwą i w  cierpliwości 
znosić tycb, którzy inaczej myślą i są 
wcale różnego zdania od ciebie, lecz 
względem prawdy i dow'odow, na któ­
rych się wspiera, nigdy obojętną nie 
bądź. '

„Służby nie poczytuj za nieszczęście 
lub upodlenie. Sam Jezus Chrystus, nasz 
Zbawiciel, na to przyszedł na świat, aby 
służył, a’ nie, aby mu służono. W iel­
kie są te zasługi, które sobie w Stanie 
służebniczym uskarbić można. Nie dajże 
nigdy ustępować a  twej duszy  ̂ myśli 
o Bogu. Ż  myślą o Bogu w najściślej­
szym związku zostaje tw7oja cnota, tw~oja 
niewinność, twoja niepokalauość serca, 
twoje zwycięstwo w pokusach i w szel­
kich pożądliwościach, a w końcu twój 
święty pokój duszy, i twoje \vieczne 
zbawienie.

„Twojem nąjpierwszem i jedynem usi­
łowaniem to niechaj będzie: abyś Go 
zawsze miłowała, a nigdy nie straciła 
Jego łaski, i w e wszystkiem podobała 
mu się. Przeto tez twojem głównem 
staraniem to być powinno: abyś się 
strzegła i unikała zaw sze i wszędzie 
tego w szystkiego, co tylko je s t  z łe ;  
czyniła zaś wszystko, co jest dobre.

„Ucz się coraz lepiej poznawać Boga, 
wtedy coraz serdeczniej kochać Go bę­
dziesz; zastanawiaj się często nad tem: 
jak to pięknie i dobrze Bóg wszystko
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uczynił. N a  to szczerze zwracaj u w a­
gę, co ci o Bogu św ięta  E w angelia  i 
twój w łasny rozum powiada. Aby zaś 
twojemu sercu i umysłowi nie zabrakło  
nigdy, że tak powiem: zasiłku i sposo­
bności do pomnażania wiadomości re ­
ligijnych i przejmowania się ich uczu­
ciem; nie zaniedbuj psinie chodzić do ko­
ścioła, i słuchać uważnie nauk ; korzy­
staj z tych środków  zbawienia, które J .  
Chrystus ustanowił, w  domu zaś u tw ier­
dzaj się w dobrem przez modlitwę i czy­
tanie budujących książek.

„Bogu-, jako  istocie najwyższej i naj­
św iętszej, cześć  najwyższą oddaw aj; 
każdym twoim postępkiem okazuj, że 
cię cześć Boga, spodobanie mu się, w ię ­
cej obchodzi, niżeli świat cały. Jego  
imię najświętsze wymawiaj zaw sze  znaj- 
w iększem  uszanowaniem. Publiczną zas 
cześć Bogu, jak w  kościele tak  w domu 
i w szędzie ,  szczególniej na świątobli­
wości i sprawiedliwości życia zasadza j; 
bo to je s t  istotą prawdziwej czci Boga.

„N igdy nie przepomnij składać dzięk 
Bogu za w szystko dobre, co tylko to­
bie i wszystkim ludziom użycza, naw et 
z a  to, co ci się wydaje maleńkiem, po- 
wszedniem. W szy s tk o  dobre od Boga 
pochodzi. Uznawaj Je g o  dobrodziej­
stw a, a darów jego użyj na dobre, po­
d ług  świętej woli je g o ;  bo na tern za­
leży  prawdziwTa wdzięczność.

„ I  siebie, i tych, co są drogiemi tw o­
jemu sercu, nawet w  oddaleniu od cie­
bie zostających, polecaj często ła sce  i 
miłosierdziu, opiece i obronie litości­
w e g o  Boga.

„Gdy cię co zasmucać, trapić, i żalem 
przejmować będzie, to najpierwej i je ­
dynie wyjawiaj twojemu Niebieskiemu 
Ojcu i Zbawicielowi.

„Módl się bez  ustąnku, bo modlitwa

bardzo wiele przyczynia się do w ew nę­
trznego pokoju duszy, do utrzymania i 
pomnażania chrześciańskiego religij­
nego uczucia.

„ Z  zupełnem zaufaniem dziecinnem 
połóż nadzieję w Bogu, i zdaj się ca ł­
kowicie na jego wolę św iętą . On jest 
najlepszym T w ym  ojcem; On cię miłuje, 
a Jego  opatrzność ma pieczą o tobie. 
Bądź tylko pobożna, rze te lna  i spra­
w ied liw a, a Bóg miłosierny w szystko  
na dobre obróci.

„G dy cię polka jakie cierpienie, znieś­
że je  jako  C hrześcianka, a pocieszaj 
się nadzieją, że je  Bóg na twoje dobro 
zmieni. I  w śród utrapień, czci Boga, 
szanuj jego śś. rozporządzenia, nie p rzy -  
k rzy j sobie pod tym krzyżem , j a k i 'n a  
cię spuści.“ (Ciąg dalszy  nastąp i.)

Ogr odo-w ńictw o.

Ogród lekarski.
(Dalszy ciąg.)

Brassica R apa . Rzepa, DRi&f. Rozmaite 
sa gatunki tej rośliny. 'S ie je  się albo na wio­
snę w ogrodach, albo w  ciągu Czerwca, na po­
czątku czy nawet ku końcowi Lipca, i na roli, 
zw ykle na przyoranem ściernisku. Ziemię lubi 
lekką i piaszczystą, głęboko ukopaną; w twar­
dej i wilgotnej lubo rośnie w iększa, ale nie 
tak smaczna.

Zasiewa się bardzo rzadko i lekko grabiami 
równa. Gdy się rośliny wzmocnią, nie wyma­
gają innego obchodzenia, prócz opielenia i  
wzruszenia ziemi. Przed mrozami trzeba rzepę 
wykopać z gruntu i obraną i osuszoną utrzy­
mywać w  piwnicach (sklepach) lub dołach. 
Na nasienie wybierają się korzenie najzdro­
w sze na wysadki. Nasienie zachowuje sw oje  
dobroć do lat trzech.

Korzenie świeże używają się do kuchni, su­
szą się na wietrze, szczególniej mniejsze, albo 
posiekane, tak można kwasić jak buraki na zimę. 
Dobra rzepa powinna być nieco twarda, nie
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z a ś  gąbczasta : te co m ają gorycz, są  zd row sze , n e ;  k w ia ty  od L ip c a  do W rz e śn ia  pom arań
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